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E w angelja
św . M ateusza rozdz. 9, w iersz 1— 8.

W  on czas w stąpiw szy Jezus na łódź, prze­
w iózł się, i przyszedł do m iasta Sw ego. A eto  
przynieśli M u pow ietrzem ruszonego, na łożu le­
żącego A w idząc Jezus w iarę ich, rzekł pow ie­
trzem ruszonem u : U faj synu, odpuszczając się  
grzechy tw oje. A oto niektórzy z piśm iennych  
m ów ili sam i w sobie: T en bluźni. A w idząc Je­
zus m yśli ich , rzekł: C zem u m yślicie złe rzeczy  
w sercach w aszych? C óż jest łacniej, rzec: odpu  
szczone są tobie grzechy  tw oje; czyli rzec: w stań, 
a chodź? L ecz abyście w iedzieli, że Syn człow ie­
czy m a m oc na ziem i odpuszczać grzechy, tedy  
rzekł pow ietrzem ruszonem u : w stań, w eźm ij łoże  
tw oje, a idź do dom u tw ego. I w staw szy, poszedł 
do dom u sw ego. A w idząc to rzesze, bały się, 
i chw aliły B oga, który dał tacow ą m oc lud iom .

N auka z ew angelji.
1. C i, którzy chorego tego  do  C hrystusa przy ­

nieśli, dają nam rozczulający przykład , ażebyśm y  
i m y biednym i chorym i opiekiw ali się i w edle  
m ożności byli im pom ocni. A poniew aż C hrystus 
m iał w ielkie upodobanie w ich w ierze i m iłości 
i z tego pow odu odpuścił grzechy ow em u pow ie­
trzem ruszonem u i uzdrow ił go, to i m y uczm y  
się z tego, iż m ożem y dopom ódz niejednej duszy, 
chorego, jeżeli przyprow adzim y ją do B oga przez  
chorego ufność m odlitw ę, przez usilną nam ow ę  albo  
dobry nasz przykład .

2. C hrystus nie uzdrow ńł pierw ej pow ietrzem  
ruszonego, aż m u grzechy odpuścił. C hciał nas 
zbaw iciel przez to nauczyć, że grzechy są często  
przyczynam i chorób i innych  nieszczęść, które nas 
naw iedzają i któreby nie były na nas przyszły , 
i że natychm iast ustąpią, jeżeli pow strzym yw am y  
się od grzechów i czynić będziem y praw dziw ą 
pokutę. T ę naukę potw ierdzi Jezus przez to , iż  
w yrzekł do ow ego chorego, który trzydzieści ośm  
lat złożony był niem ocą i uzdrow ił go; „Już nie  
grzesz, aby ci coś gorszego nie stało się,“  
(Jan 5, 14).

3. „T en bluźni B og  u“ . T ak m yśleli żydzi 
w przew rotnym  sw ym rozum ie o  C hrystusie, gdyż  
sądzili, że przez to , iż  odpuścił tem u chorem u  grze­
chy, naruszył praw a B oga i przez to w ielką M u  
krzyw dę w yrządził; B ogu zaś krzyw dę w yrzą­
dzać, o N im lub Św iętych hańbionco m yśleć, m ó ­
w ić lub czynić, znaczy B ogu bluźnić. C i bezczel- 

nicy nie m yśleli jednak o tern , iż przez sąd sw ój 

zuchw ały sam i dopuszczają się bluźnierstw a B ogu, 

gdyż C hrystus dostatecznie dow iódł przez uzdro- 

i w ienie ow ego pow ietrzem ruszonego, jako i w ielu  

! innych chorych, że jest B ogiem . Przez to zatem  

oskarżenie, iż B ogu bluźni, zelżyli żydzi tak C hry ­

stusa, iż był zm uszony w ytknąć im w oczy ich  

niesłuszne postępow anie.
4. W idząc Jezus m yśli ich , rzekł: „C zem u  

m yślicie złe w sercach w aszych?" N ie­

chaj to rozw ażą ci, co sądzą, iż m yśli nie podle ­

gają cłu , to jest są w olne i ani im do głow y nie  

przyjdzie spow iadać się ze złych i bluźnierczych  

m yśli, kiedy B óg, najspraw iedliw szy i najśw iętszy , 

nie pozostaw ia bez kary m yśli dobrow olnie nie­

czystej, pysznej i gniew nej, m ściw ej, nienaw istnej, 

tak sam o, jak nie przepuszcza próżnem u słow u.

♦ ♦ + + + + + + * + + + + + + + +

N iem a ślepego przypadku.
W  B erlin ie żył niedaw no tem u bardzo zacny  

kupiec, który zaw ?ze gorączkow o pow staw ał prze­

ciw ko tym . co w jego obecności m ów ili o „przy ­

padku", lub w ybaw ienie  człow ieka z niebezpieczeń­

stw a przypisyw ali ślepem u trafow i; niezachw ianą  
I on m iał w iarę w O patrzność B ożą, która go, jak  

to często opow iadał, z niebezpieczeństw a okropnej 

w ybaw iła śm ierci.

Jako dw unastoletn i chłopiec uciekł on był ro ­

dzicom , aby się udać do Szczecina i stam tąd na  

okręt. N ie m iał ani papierów legitym acyjnych, 

ani też pieniędzy, to też nie dziw , że nikt go na  

noc nie chciał przyjąć do dom u, i w ieczorem  m u- 

siał poszukać sobie schronienia w jakim ś kąciku, 

lub też w najgorszym razie na otw artem  polu. 

W  takiem  położeniu był w pew nej w si niedaleko  

T em plina ; tu schronił się na cm entarz i położył 

się w otw arte okno sklepu kościelnego, aby w ten  

I sposób m ieć jakie takie schronienie przed  deszczem  

i ulew nym . N oc była ciem na, deszcz coraz m ocniej 

। zacinał w okno, a chłopiec, usuw ając się przed  

deszczem , w padł do sklepu kościelnego ; że jednak­

że nic sobie nie zrobił, ani naw et m ocno się nie  

stłukł, w ięc położył się na ziem ię i spał sm acznie  

aż do rana. G dy się nazajutrz obudził, przekonał 

: się, że jest w sklepie grobow ym , w którym  dw ie 

stały trum ny; okno było ośm stóp w ysoko w ścia­

nie um ieszczone, ściana była prosta i gładka, 

a oprócz dw óch czarnych trum ien, które stały  

w sklepie, nie było w nim żadnego przedm iotu ,
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któryby sobie mógł pod okno podstawić. Teraz 
dopiero strach mu zajrzał w oczy, a chociaż do 
samego wieczora krzyczał przeraźliwie, że aż 
ochrypł zupełnie, nikt go nic słyszał; i tak spędził 
dzień cały i drugą noc wśród głodu, pragnienia
1 trwogi.

Na drugi dzień z rana nie mógł już dla zby­
tecznego osłabienia krzyczeć, — w tern naraz usły­
szał, że ktoś klucz kładł w zamek. Uradowany 
zerwał się i przyskoczył do drzwi. Otworzyły się 
też drzwi, a w nich pokazała się dziewczyna z la­
tarnią i miotłą. Dziewczę przerażone zatrzasnęło 
drzwi, zamknęło na klucz i ucickło; ale niezadłu­
go potem nadeszło kilkoro ludzi: dziewczyna 
z ojcem swym, nauczycielem i kilku wieśniaków. 
Zaprowadzono chłopca do wójta i tam musiał opo­
wiedzieć, w jaki sposób dostał się do sklepu. Na­
uczyciel, starzec poważny, przeszedł się kilka ra­
zy w zamyśleniu po izbie i rzeki: „Słuchaj chłop­
cze, ty bez wątpienia jesteś nicponiem, ale Pan 
Bóg ma względem ciebie widocznie inne zamiary, 
bo tylko Jemu zawdzięczasz, żeś uniknął śmierci 
głodowej. Okno tego sklepu tak jest położone, że 
chyba tylko w niedzielę ktoś znajdzie się w jego 
bliskości, a krzyku twego nikt nie byłby usłyszał'4. 
(Wiedzieć trzeba, że w kościele protestanckim na­
bożeństwo nie odprawia się w powszedni dzień 
tylko w niedzielę, więc też nikt w tygodniu do 
kościoła się nie zbliża). Nauczyciel opowiadał da­
lej, że już przeszło rok temu nie przyszło mu na 
myśl kazać zamieść i wyczyścić grobowiec pań­
stwa tej wsi; dziś rano nagle przyszła mu ta myśl, 
i chociaż się namyślał czy córka nie ma dziś ja­
kiej pilniejszej roboty, to jednakowoż nie mógł się 
pierwotnej myśli pozbyć i jakoby siłą niewidzialną 
party, nakazał córce zamieść grobowiec. W ten 
sposób znaleziono chłopca w sklepie, inaczej bo 
wiem byłby musiał umrzeć z głodu.

To było powodem, iż ów kupiec zawsze ma­
wiał, że niema ślepego trafu, ślepego przypadku, 
ale wszystko się dzieje z dopuszczenia i zrządze­
nia Opatrzności.

Zdrowaś M.arja!
Przez świąteczny urok świata, 
Już anielskie plyna glosy, 
I jak woń przeczysta kwiatu, 
Wznoszą się aż pod niebiosy : 

Zdrowaś Marja.
Wietrzyk ani się poruszy, 
Snią w zadumie puszcze, sady, 
W tej wieczornej świętej głuszy, 
Wielbią Ciebie gwiazd mir jady :

Zdrowaś Marja.
A po górskich stromych zboczach, 
Pluszcza szumne wodospady,
B gdzieś w głuchych znów roztoczach, 
Szepcą pacierz swój kaskady:

Zdrowaś Marja. 
Piosnką senny las rozbrzmiewa, 
Szepcą jego liście drżące.
Słowik słodkie hymny śpiewa : 
Wielbią Ciebie rosy lśniące : 

zdrowaś Marja. 
Gdzieś z kaplicy tam omszałej, 
Płyną wdzięczne glosy dzwonu, 
I roznosząc Twoją chwałę, 
Giną gdzieś u niebios skłonu:

Zdrowaś Marja.

c£Eg^ ROZMAITOŚCI

Wykrycie tajemnicy wąwozu czarnej śmierci.
Na Kaukazie w odległości 50 wiorst od zna-

nego uzdrowiska Krasnaja Polana znajduje się po­
sępny wąwąz, którego nazwa budzi od dawna po­
strach ogólny wśród wszystkich mieszkańców 
Kaukazu. Mianowicie każda istota żyjąca — 
człowiek lub zwierzę — która dostanie się w ob­
ręb terenu zamkniętego owym wąwozem, ginie na­
tychmiast i to śmiercią osobliwego rodzaju. Mia- 

; nowicie trup staje się całkowicie czarny, jak gdy­
by został spalony, a skóra czyni wrażenie, jak 
gdyby doznała jakichś niesłychanie silnych popa­
rzeń. — Ten straszny rodzaj śmierci dotyka nie- 
tylko poszczególne osoby, czy też zwierzęta, które 
zabłądziły w odmęty wąwozu „czarnej śmierci." 
Nawet liczne oddziały wojskowe, które nieostro­
żnie wstąpiły na jej teren, również ginęły w ca­
łości dotknięte ową tajemniczą „czarną śmiercią." 
Wskutek tego cały ów teren pokryty jest stosami 
kości ludzi i zwierząt, którzy znaleźli tam śmierć. 
Nikt nie jest w stanie dać ratunku istotom żywym, 
które się tam znalazły, sam bowiem natychmiast 
taką samą śmiercią ginie.

Już w zeszłem stuleciu w czasie wojny pro­
wadzonej przez carat z narodami kaukazkimi, wą­
wóz „czarnej śmierci" stal się straszliwą trumną 
niejednego pułku kawalerii rosyjskiej, który się 
tam zapędził. Słynny bohater walk o niepodle­
głość ludów Kaukazu Szamil niejednokrotnie ko­
rzystał ze znanych mu straszliwych właściwości 
wąwozu owego i umyślnie wciągał w jego obręb 
oddziały żołnierzy białego cara, gdyż wiedział, że 
nikt z sołdatów rosyjskich nie wróci stamtąd ży­
wy. Tak np. zginął tajemniczą śmiercią wielki 
oddział pod dowództwem ks. Baratowa.

Podobnie też w okresie wojny domowej w Ro 
sji podczas walk bolszewików z armiami białych 
oraz z powstańcami gruzińskimi, wielokrotnie Gru­
zini podstępnie wciągali oddziały czerwonoarmiej- 
ców na teren wąwozu „czarnej -śmierci4', gdzie 
beznadziejnie ginęły w tajemniczy sposób.

Ponieważ fakty masowej śmierci osób i zwie­
rząt, które przeniknęły do wąwozu, nie ulegały 
żadnej wątpliwości, rząd wysłał specjalną wypra­
wę naukową celem zbadama wąwozu „czarnej 
śmierci 44 Członków wyprawy wyekwipowano 
odpowiednio, zaopatrzono w maski przeciwgazowe 
i inne środki, mające uchronić ich przed „czarną 
śmiercią4', szukano bowiem rozwiązania zagadki 
w wydzielaniu się w owym wąwozie jakichś nie­
znanych gazów trujących, zabijających momental­
nie wszelkie życie. Wyprawa owa stwierdziła 
wówczas, że „czarna śmierć" powodowana jest 
jednak nie wydzielaniem się, gazu ale ma powody 
stokroć bardziej sensacyjne.

Mianowicie wszelkie żywe istoty na terenie 
owego wąwozu zabija niesłychanie silna emanacja 
radu, obficie tam się znajdującego. Owo działanie 
radioaktywne jest przytem tak potężne, że zabija 
momentalnie wszelkie istoty żywe, z czego wnosić 
należy, że muszą tam być niesłychanie potężne 
złoża radu. Ponieważ członkowie owej wyprawy 
naukowej nie posiadali środków, które ubezpiecza­
łyby ich przeciwko działaniu radioaktywnemu, 
przeto mogli tylko bardzo krótko pozostawać 
w owym tajemniczym wąwozie i po niedokładnych 

(Ciąg dalszy na 4-tej stronie)
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^ fz K ie le l n a L e sz n ie .
Powieść

przes

15) Walerego Pnyborowskiago

(C ią g  d a lsz y ).

P lu sk sp a d a ją c y c h  k ro p e l w śró d p o n u re j c isz y ,  
p a n u ją c e j tu ta j, sp ra w ia ł w ra ż e n ie d e n e rw u ją c e .

N a k o n ie c d o k tó r d o s ta ł s ię d o o s ta tn ie g o p o ­
k o ik u , w  k tó ry m  z n a jd o w a ł s ię sz k ie le t. T u  z  p o ­
w o d u  g ru b o śc i m u ró w , b y ło je sz c z e c isze j, c h o ć  
z a to p o w ie trz e z p o w o d u w y b ity c h sz y b , z n a ­
c z n ie św ie ż sz e i c z y s tsz e . O d e rw a n e o d śc ia n y  
o b ic ie sz e le śc ia lo ta k  sa m o , ja k w d z ie ń , c o is to ­
tn ie w śró d n o c y b u rz liw e j, d z iw n ie p rz y k re ro b iło  
w raż e n ie . A le n a to  ju ż ra d y  n ie b y ło .

V II .

P rz e d e w sz y s tk ie m  d o k tó r o b e jrz a ł s ię d o k o ła  
p o p o k o ik u . Ś w ia tło la ta rk i rz u c a ło n ie p e w n e , 
c h w ie jn e m ig o tliw e b la sk i, n a p ró ż n o w a lc z ąc e  
z w ie lk im i c ien ia m i, w łó c z ąc y m i s ię p o k ą ta ch .  
N a tw a rz e  k a ry a ty d  u k o m in k a p a d a ją c e u k o śn ie  
św ia tło , d z iw n ie je o ż y w ia ło . Z d a w ało s ię . ż e  
m a rm u ro w e  ic h o b licz a d rż ą , k rz e w ią s ię , k u rc z ą  
i śm ie ją ja k im ś śm ie c h e m  sz y d e rc z y m .

S z k ie le t le ż a ł w  te j sa m e j p o z y c ji ja k w c z o ­
ra j. S k ie r w a w sz y  n a n ie g o św ia tło  la ta rk i, p rz e ­
k o n a ł s ię d o k tó r , ż e c z a sz k a p o m im o s iln e g o u d e ­
rz e n ia H e lig la sa k a s te te m  n ie w ie le z o s ta ła u sz k o ­
d z o n ą . W id o cz n ie w  p o sp ie c h u m a es tro ź le m ie  
rz y ł i c h y b ił, z m ia żd ż y w sz y ty lk o le w ą k o ść  
sk ro n io w ą . T y l g ło w y , o k tó ry g łó w n ie c h o d z iło  
d o k to ro w i, b y ł c a ły i n ie n a ru sz o n y .

K a s te t H e lig la sa le ża ł w raz z e św ie c ą n a p o ­
sa d zc e o b o k  sz k ie le tu . B y ło to n a rz ę d z ie c ięż k ie  
i s ta n o w iło  w  rę k u s iln e g o  c z ło w ie k a  s tra sz n ą  b ro ń . 
B y ła to la sk a z g ię tk ie j trz c in y , n a k o ń c u k tó re j  
z n a jd o w a ła s ię k u la o ło w ia n a , o to c z o n a ż e la z n ą  
b la ch ą , z a o p a trz o n ą w  o s tre , g ę s te k o lc e z p o le ro ­
w a n e j s ta li . U d e rze n ie ta k ą k u lą w g ło w ę , m u -  
s ia ło  b e z w a ru n k o w o sp o w o d o w a ć p ę k n ię c ie c z a ­
sz k i. D o k tó r o d ło ż y ł k a s te t n a b o k ,  p o s ta n a w ia ją c  
z a b ra ć g o z e so b ą , ja k o  d o w ó d o sk a rż a jąc y . T e ­
ra z z a ją ł s ię sz c z e g ó ło w e m b a d a n ie m sz k ie le tu  
i je g o o to c z en ia .

T a k , b y ł to  sz k ie le t k o b ie ty i o b o k n ie j le ż a ł  
m a le ń k i, n a p ó l ju ż z m u rsz a ły , n ie w y k sz ta łc o n y  
je sz c z e z u p e łn ie sz k ie le t je j d z iec in y . D o k tó r są ­
d z ił, ż e p łó d te n m ó g ł m ie ć p ię ć d o sz e śc iu m ie ­
s ięc y . M a tk a , w n io sk u jąc z b u d o w y sz k ie le tu ,  
b y ła w p e łn i ż y c ia , w y so k ą , o k a z a łą , z a p e w n e  
d w a d z ie śc ia k ilk a la t l ic z ą c ą k o b ie tą .

K ied y Ż u b r w z ią ł d o rę k i c z a sz k ę d la o b e j­
rz e n ia s ta ra n n ie jsz e g o , n iż to m ó g ł w c zo ra j u c z y ­
n ić , o tw o ru z n a jd u ją c e g o  s ię w  ty le , u d e rz o n y  z o  
s ta ł n ie zw y k ły m  c ięż a rem  te j g ło w y i z d a w a ło m u  
s ię , ż e s ię ta m  c o ś c h ro b o c z e . P o trz ą sn ą ł  c z a sz k ą  
i n a w ie lk ie sw o je z a d o w o ln ie sp o s trz e g ł w y la tu ­
ją c ą z n ie j k u lę .

—  A  w ię c s ię n ie m y liłe m  —  z a w o ła ł —  ta  
k o b ie ta z o s ta ła z a s trz e lo n ą .

P o d n ió s ł k u lę , k tó ra u p a d łsz y z ło sk o tem  n a  
p o sa d z k ę , p o to c z y ła s ię o p o d a l. B y ła o n a n ie ­
w ie lk a , ż e la z n a , m o c n o p rz e z rd z ę i k w 'a sy z je ­

d z o n a , o k rą g ła p is to le to w a  k u la . W  sa m  ra z n a ­
d a w a ła  s ię d o  o tw o ru  w  c z a sz c e i w  sz y b ie o k n a .  
W id o cz n e m  b y ło , ż e śm ie rć m u s ia ła n a s tą p ić n a  
ty c h m ia s t. K u la u w ię z ia w m ó ż d ż k u , w 7 o ś ro d k u  
n e rw ó w  i ta m  z o s ta ła . M o rd e rc a n ie m ia ł c z a su  
i z a p e w n e n ie m y ś la l o je j w y d o b y c iu .

D o k tó r o w in ąw sz y k u lę s ta ra n n ie w p a p ie r  
sc h o w a ł d o k ie sz e n i m ó w ią c :

—  M a m  je d e n  je szc z e d o w ó d .
T e ra z n a le ż a ło  z b a d a ć g ró b  sz k ie le tu ,  a  ra c z e j  

d ó ł, w  k tó ry  z o s ta ł w rz u c o n y . R o b o tn ic y n a tra ­
f iw sz y  n a k o śc io tru p a , w y ję li z p o sa d żk i ty le ty l­
k o  ta fe l, i le b y ło  p o trz e b a d o z u p e łn e g o o d k ry c ia  
ta k o w e g o . T y m cz a sem  Ż u b r p ró b u ją c la sk ą p o d  
są s ie d n ie m i ta f la m i z iem i, sp o strz e g ł, ż e je s t m ię k ­
k ą i ż e ta m  p ra w ie  p ró ż n ia s ię z n a jd u je . T rz e b a  
w ię c b y ło k o n ie c zn ie o d e rw a ć k ilk a je sz c z e ta fe l  
i p rz e k o n a ć s ię , c o ta m  p o d n ie m i s ię k ry je .

D o te j c ię ż k ie j ro b o ty  d o k tó r z a b ra ł s ię śm ia ło  
i e n e rg ic z n ie . P rz y p o m o c y k a s te tu  w ła sn e g o , b o  
te g o , k tó ry  p o z o sta w ił H e lig la s , n ie c h c ia ł u sz k o ­
d z ić u d a ło m u s ię n a k o n ie c  o d e rw a ć k ilk a ta f li.

Z ie rn i tu b y ło  n ie w ie le i w id o c zn ie b y ła k ie ­
d y ś , p ra w d o p o d o b n ie w sp ó łc z e śn ie z z a k o p a n iem  
sz k ie le tu , p o ru sz a n a . O d su n ą w sz y  je j tu i o w d z ie  
tro c h ę , sp o s trz e g ł k a w a łe k  b łę k itn e j, n a p ó ł z m u r­
sz a łe j, c ię ż k ie j m a te r ji je d w ab n e j. B y ła  to  sz m a tk a  
n ie w ie lk a i tru d n o b y ło o d g a d n ą ć , d o c z e g o n ie ­
g d y ś n a le ża ła . Z d o b y cz ta z a te m  n ie  m ia ła  p ra w ie  
ż a d n e g o z n a cz e n ia i c ię ż k i tru d  w y d o b y w a n ia  ta fe l  
n ie o p łac i s ię d o tą d w n ic z e m . M im o to d o k tó r  
d a le j o b su w a ł s ta ra n n ie z ie m ię ,  p rz e g lą d a ją c  sz c z e ­
g ó ło w o i b a c z n ie n ie o m a l k a ż d ą je j g ru d k ę , n a k o ­
n ie c , k ie d y ju ż w ą tp ił o  sk u te cz n o śc i sw y ch p o sz u ­
k iw ań  i z a m ie rza ł p ra c ę tę p o rz u c ić , sp o s trz e g ł 
w  p o b liżu p ra w e j rę k i sz k ie le tu , ja k iś p rz e d m io t  
św ie c ą c y , z a g rz eb a n y w z ie m i. O stro ż n ie o d k o ­
p u jąc , p rz e k o n a ł s ię w  k ro tc e , ż e je s t to c ien k a  
b ra n z o le tk a z ło ta  z ja k im ś n a p ise m  w e w n ą trz . r C o  
ż y w o  sk o c z y ł d o la ta rk i i o c z y śc iw szy  b ra n z o le tk ę  
z z ie m i i w ilg o c i,  w y c z y ta ł  n a  n ie j n a s tę p u ją c y  n a p is :

„ S o u v e n ir —  M a rie —  8 . 6 . 3 5 R . H .“
C o  to z n a c z y ło ?

P rz e d e w sz y s tk ie m  b y ła to p a m ią tk a d a n a  z a  
p e w n e ja k ie jś M a ry i, d n ia 8 -g o  c z e rw ca 1 8 3 5  g o  r .  
p rz e z R . H .

Ja k iż  s tąd w n io sek ?
N a jp ra w d o p o d o b n ie jszy m  b y ł te n , ż e k o b ie ta , 

k tó re j sz k ie le t sm u tn y  i c z a rn y  le ż a ł tu ta j w śró d  
w ilg o tn e j z iem i, n o s iła  im ię  M a ry i, ż e  in ic ja ły  R . H . 
n ie z n a c z ą n ik o g o  in n e g o , ty lk o  R y sz a rd a  H e lig la sa ,  
ż e te n o w e j M a ry i d a ł b ra n z o le tk ę n a p a m ią t­
k ę d n ia 8 -g o c z e rw c a , d n ia z a p e w n e d la o b o jg a  
p e łn e g o s ło d k ic h w sp o m n ie ń . W sp o m n ie n ia te je ­
d n a k n ie p rz e szk o d z iły H e lig la so w i z a m o rd o w ać  
z d ra d z ie c k o , p o d stę p n ie .

T a k ... te ra z d la  d o k to ra  w szy s tk o  b y ło ja sn e m .  
P rz y p o m n ia ł so b ie s ło w a H e lig la sa , ż e p rz e d d w u ­
d z ie s tu  p ię c iu la ty , d n ia 1 0 -g o c z e rw ca , m ia ł s tra ­
sz n e z d a rze n ie . T e rn  z d a rz e n ie m  b y ło  m o rd e rs tw o , 
d o k o n a n e n a M a ry i w  d w a d n i z a led w ie p o o fia ­
ro w a n iu je j b ra n zo le tk i. B o p o te rn , c o o d k ry ł  
i c o m ó w ił m u H e lig la s , d o k tó r n ie w ą tp ił, ż e z n a  
śc is łą d a tę m o rd e rs tw a .

P o d  sa m y m  sz k ie le te m  d o k tó r n ic n ie z n a laz ł 
p ró c z p a ru  k a w a łk ó w  te j sa m e j b łę k itn e j, n a p ó l 
z b u tw ia łe j m a te r ji , k tó re z a p e w n e  p o c h o d z iły  z su ­
k n i, ja k ą m ia ła n a so b ie w c h w ili śm ie rc i z a  
m o rd o w a n a .

(C iąg  d a lsz y  n a s tąp i.)



—  1 3 9  —

b a d a n i a c h  z m u s z e n i b y l i  w y c o f a ć  s i ę w  b e z p i e ­

c z n e  m i e j s c e .

B a d a n i e  t e ,  p r o w a d z o n e  c z a s  d ł u ż s z y ,  w  o s t a ­

t n i c h  d n i a c h  d o b i e g ł y  k o ń c a  i s t w i e r d z i ł y  p o n a d  

w s z e l k ą  w ą t p l i w o ś ć ,  ż e  w ą w ó z  „ c z a r n e j ś m i e r c i  

z a w i e r a n i e s ł y c h a n i e o b f i t e ,  a  m o ż e  n a j b o g a t s z e  

w  c a ł y m  ś w i e c i e  z ł o ż a  r a d i o a k t y w n e j r u d y  u r a ­

n o w e j . W  t e n  s p o s ó b  r o z w i ą z a n o  o s t a t e c z n i e  t a j e ­

m n i c ę  w ą w o z u  „ c z a r n e j  ś m i e r c i , k t ó r y  p o c h ł o n ą ł  

w  c i ą g u  w i e k u  t y l e  o f i a r .

N a u k a  w s p ó ł c z e s n a  r o z w i a ł a  w i ę c  j e s z c z e  j e ­

d n ą  r o m a n t y c z n ą  l e g e n d ę . R o s j i  z a ś , t a k  b o g a t e j  

w  o l b r z y m i e  m i n e r a l n e  s k a r b y ,  p r z y b y ł o  n o w e  o -  

g r o m n e  ź r ó d ł o  d o c h o d u . C z y  p o t r a f i g o s p o d a r k a  

s o w i e c k a  j e  w y z y s k a ć  —  w ą t p i ć  n a l e ż y .

Pewna odmiana głodomorów.
B y l t a k i o k r e s  c z a s u ,  ż e  d z i e n n i k i n i e m a l  

c o d z i e n n i e  d o n o s i ł y  o  n o w y m  r e k o r d z i e  w y t r w a ­

ł o ś c i  t a n c e r z y  l u b  t a n c e r e k ,  k t ó r y m  u d a ł o  s i ę  t a ń ­

c z y ć  b e z  p r z e r w y  p o  k i l k a d z i e s i ą t  g o d z i n .  M a n  j a  

t a  s t o p n i o w o  z a c z ę ł a , u s t ę p o w a ć  m i e j s c a  i n n e j  

m a n j i  r e k o r d ó w  m i a n o w i c i e —  p o w s t r z y m y w a n i u  

s i ę  o d  j e d z e n i a  p r z e z  k r ó t s z y  l u b  d ł u ż s z y  o k r e s  

c z a s u . W y t w o r z y ł s i ę  c a ł y  l e g j o n  z a w o d o w y c h  

g ł o d o m p r ó w ,  o  k t ó r y c h  w i e ś c i  r o z c h o d z i ł y  s i ę  w  

p r a s i e  c a ł e g o  ś w i a t a . T a  m a n j a  j e s z c z e  n i e  w y ­

g a s ł a  j a k  ś w i a d c z y  o  t e m  w y p a d e k , k t ó r y . z a s z e d f  

o b e c n i e  w  A m e r y c e .

M i a n o w i c i e , ż e  n i e j a k i p . J o h n s o n  Z A i o z y ł  

s i ę ,  i ż  p i e s z o  p ó j d z i e  z  C h i c a g o  d o  N o w e g o  J o r k u  

n i e j e d z ą c . Z a w s z e  t o  j e s t p e w n a  o d m i a n a  

m a n j i , a l b o w i e m  d o t y c h c z a s o w i g ł o d o m o r z y  n i e  

j e d l i  w p r a w d z i e  a l e  t e ż  n i e  w y k o n y  w a l i  ż a d n y c h  

r u c h ó w ,  z a o s i c z ę d z a l i s o b i e  w s z e l k i c h  w y s i ł k ó w  

s i e d z ą c  w  z a m k n i ę t y c h  k l a t k a c h  s z k l a n y c h . A l e  

p .  J o h u o s  n i e  b v ł b y  A m e r y k a n i n e m , g d y b y  n i c  

w y m y ś l i ł  w  t e j  d z i e d z i n i e  c o ś  n o w e g o ,  p r a w d z i w i e  

c o ś  r e k o r d o w e g o . P o s t a n o w i ł  i  —  p o s z e d ł ,  s l ®  c e l u  

z a m i e r z o n e g o  n i e  o s i ą g n ą ? . J u ż  p o  2 0 ^  d n i a c h  

g ł o d o w e j  w ę d r ó w k i m u s i a ł z r e z y g n o w a ć  z  d a l ­

s z e g o  m a r s z u , p o s i l i ć  s i ę  i w s i ą ś ć  d o  p o c i ą g u ,  

k t ó r y m  z a j e c h a ł o s t a t e c z n i e  d o  N o w e g o  J o r k u .  

W  c z a s i e  s w e j  p i e s z e j w ę d r ó w k i ł y k a ł  o n  d z i e n n i e  

z a l e d w i e  k i l k a  k r o p e l  w o d v , t o  t e ż  2 0  d n i a  p o ­

d r ó ż y  s p a d l  n a  w a d z e  o  3 7  f u n t ó w  i  o b e c n i e  n i a  

j e s t  w  s t a n i e  c o ś  r o b i ć . N a s z * z ę ś c i e  A m e r y k a  

l u b i  w s z e l k i * g o  r o d z a j u  r e k o r d y , f t p o n a d t o  p o ­

s i a d a  l u d z i b o g a t y c h ,  k t ó r z y  t a k i e  e k s e n t r y c z n e  

w y s i ł k i  p o p i e r a j ą . T o  t e ż  b o g a t y  A m e r y k a n i n  

B e r n a r d  M a e  F e d d e n ,  p r o f e s o r  k u l t u r y  f i z y c z n e j  

b a r d z o  z n a n y  w  s w o i m  k r a j u ,  p r z e s ł a ł  w ę d r u j ą ­

c e m u  g ł o d o m o r o w i  6 0 0  d o l a r ó w  z a s i ł k u ,  w  d o w ó d  

—  j a k  p i s a ł  —  s y m p a t j i  i  d l a  u m o ż l i w i e n i a  m u  

d ł u ż s z e g o  w y p o c z y n k u  c e l e m  o d z y s k a n i a  s t r a c o ­

n y c h  s i ł .

W szkółce żydowskiej.
—  P o w i e d z , S a m u e l k u , c o  n a l e ż y  c z y n i ć  

b l i ź n i e m u  ?

—  K o n k u r e n c j ę , p a n i e  p r o f e s o r z e .  

Przerachował* się.
P e w i e n  c h ł o p e k  n a  p r z e k ó r  s w o j e j z ł o ś l i w e j  

ż o n i e z a t r z y m y w a ł s i ę  c z ę s t o  d o  p ó ź n e j n o c y  

w  s z y n k o w n i . K o b i e c i e  b a r d z o  s i ę  t o  n i e  p o d o b a ­

ł o  i c h c i a ł a  g o  p o s t r a c h e m  n a  i n n ą  d r o g ę  n a p r o ­

w a d z i ć . P r z e b r a ł a  s i ę  w t e d y  z a  s z a t a n a  i u k r y ł a

s i ę  z a  d r z e w e m  p r z y  d r o d z e , a  g d y  m ą ż  j e j w r a ­

c a ł  p o d c h m i e l o n y  d o  d o m u , w y s t ą p i ł a  n a g l e  p r z e ­

c i w  n i e m u .

—  K t o  t u ?  —  p y t a  c h ł o p  t r o c h ę  z m i e s z a n y .

—  J e s t e m  s z a t a n ! —  z a m r u c z a ł a  k o b i e t a .

—  P ó j d ź , d r u h u  i  p o d a j  m i  r ę k ę  —  r z e k i  c h ł o p ,  

—  j a  m a m  t w o j ą  s i o s t r ę  z a  ż o n ę .

Poseł mniejszości.
—  T a t u s i u ,  c o  t o  z n a c z y  p o s e ł  m n i e j s z o ś c i  n a ­

r o d o w y c h  ?

—  T o  j e s t  t a k i  p a n , k t ó r y  m a  p r a w o  w y m y ­

ś l a ć  k a ż d e m u  p o l s k i e m u  r z ą d o w i .

Dostał strachu.
—  P o d o b n o  w y g r a ł e ś n a l o t e r i i d w i e ś c i e  

z ł o t y c h  ?

—  C i c h o  s z a !

—  C o  s i ę  s t a ł o ?

—  J a k  s i ę  o  t e r n  d o w i e d z ą , g o t o w i m i  j e  z a ­

b r a ć  n a  p o d a t k i .

Zrozumiał...
—  C ó ż , w i d z i e l i ś c i e  p r z e z  m i k r o s k o p , i l e  t o  

z w i e r z ą t  m i e ś c i s i ę  w  j e d n e j  k r o p l i  w o d y ?

—  T a k ,  t a t u s i u , t e r a z  r o z u m i e m y , d l a  c z e g o  

w o d a  t a k  s z u m i ,  j a k  s i ę  g o t u j e .

—  N o , d l a  c z e g o ?

—  T o  t e  z w i e r z ą t k a  p i s z c z ą , b o  i m  z a  g o r ą c o .

Pomysłowe szukanie.
—  J e ż e l i p a n  z g u b i ł  o k u l a r y  p r z y  u l i c y  S z k o l ­

n e j , d l a c z e g o  s z u k a  p a n  i c h  t u  w  R y n k u ?

—  B o  t u t a j  j e s t  l e p s z e  ś w i a t ł o .

Odważna.
C i o t k a : —  N o  j a k  t a m , A n d z i u , b y ł a ś  o d w a ­

ż n ą  u  d e n t y s t y ?

A n d z i a :  —  u  t a k ,  c i o c i u .

C i o t k a :  —  T o  b a r d z o  ł a d n i e  m o j e  d z i e c k o ,  

m a s z  t u  z ł o t e g o . —  A  c o  d o k t ó r  z r o b i ł ?

A n d z i a :  —  W y r w a ł  M a r y s i o w i  d w a  z ę b y .

W sądsie.
S ę d z i a  d o  m ł o d o c i a n e g o  a r e s z t a n t a : —  K i e d y  

s i ę  u r o d z i ł e ś  ?  A r e s z t a n t  m i l c z y .

S ę d z i a : —  C z y  n i c  s ł y s z a ł e ś ,  o  c o  s i ę  p y t a m  ?

I K i e d y  s ą  t w o j e  u r o d z i n y ?  _

—  C o  t o  p a n a  s ę d z i e g o  m o ż e  o b c h o d z i e .  

P r z e c i e ż  i t a k  p a n  s ę d z i a  n i e  d a  m i  ż a d n e g o  p r e ­

z e n t u .

Najnowszy sport.
M a t k a  ( d o  J a s i a , k t ó r y  p o w i ó z ł m a ł e g o  b r a ­

c i s z k a  w  w ó z k u  n a  p r z e j a ż d ż k ę ) . B ó j s i ę  B o g a ,  

c o  s i ę  s t a ł o  z  d z i e c k i e m ?  l o  b i e d a c t w o  m a  o g r o ­

m n e g o  s i n i a k a  n a  c z o l e .

J a ś  ( z  d u m ą ) : —  T r u d n o , m a m u s i u , m a ł y c h  

w y p a d k ó w  n i e  m o ż n a  n i g d y  u n i k n ą ć , a l e  z a  t o  

o t r z y m a l i ś m y  p i e r w s z ą  n a g r o d ę !

M a t k a :  —  C o  t o  m a  z n a c z y ć ?

j a ś ; —  U r z ą d z a l i ś m y  w y ś c i g i w ó z k ó w  d l a  

d z i e c i !

Wodociąg i piwociąg.
- •  S ł y s z a ł a  p a n i , p a n i B ł a s z k i e w i c z o w a ,  ż e  

m i a s t o  m a  z a p r o w a d z i ć  w o d o c i ą g i , a b y  k o b i e t y  

n i e m o g ł y  w y s i a d y w a ć  t a k  d ł u g o  p o d s t u d n i ą  

i p l o t k o w a ć !

—  B a r d z o  ł a d n i e ,  a l e  w t e d y  i  m y  p o w i n n y ś m y  

d o s t a ć  p i w o c i ą g i ,  a b y  m ę ż o w i e  n i e  p r z e s i a d y w a l i  

t a k  d ł u g o  p o  s z y n k a c h .

Z mowy obrońcy.
. . . P a n o w i e  s ę d z i o w i e p r z y s i ę g l i , p r o s z ę  w a s  

b a r d z o , n i e  m y ś l c i e  p r a w n i c z o ,  l e c z  l o g i c z n i e ! . . .


